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Drukiem i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i Spółki  w  P o z n a n iu .
K e d ak to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n  10. Marca. —  N ajnow szy  M o r n i n g  A d v e r t i s e r  tw ierdzi: 

Pełnom ocnicy rosy jscy  nie cl,ca aby 5 ty  p unk t b y ł zała tw iony przez konferen- 
c y e  dom agam  się raczej tego, aby sp raw ę tę ro z trzy g n ą łk o n g re s  w szystk ich  
m onarchów  ukoronow anych. Ten sam dziennik p isze, ze lo rd  Cowley, jak  
m ów ią , miał do L ondynu przybyć po instrukcye. I rzectwine tw ierdzi r e s s ,  
źe nic nie zdoła przeszkodzić zawarciu pokoju w szystkim  zadaniom  europej-

skim odpow iedn iego^po i, ^  L u[ega _  U chw ały P o rty  co do położenia

chrześcian w  T u rcy i odeszły do Paryża. ,
H e l s i n g o r ,  29. Lutego. -  O 6tej godz. w ieczorem . P ierw sze angiel­

skie ok rę ty  w ojenne, »Samson«, »Falcon« i »Pylades« zaw inęły  tu  dotąd

f , o n  d y n ,  poniedziałek 3. Marca w nocy. L ord  palm erston potw ierdza 
w  parlamencie podaną w iadom ość w  dzisiejszym M o r n i n g  P o s t ,  ze prelim i- 
narya  pokojow e w  P a ry ż u  podpisano. Odmawia zarazem panu  L ayard  d y - 
skusyi o stosunkach do P e rsy i, bo m ogłoby to pow iększyć ty lko  zaw iłość.

P a r y ż ,  w to rek  4. M arca.—  Dziś odbędzie się4.posiedzenickonierencyjne.
  P a t r i e  i P a y s  są  upow ażnione oświadczyć, źc w iadom ość dziennika

I n d e p e n d a n c e ,  tycząca się podpisania prelim inaryów , j e s t  całkiem zm yśloną.

N ajj. P an raczy ł nadać dyrek to row i stolbergskiej kam ery hr. K u r t z  
w  S to lburgu  w  powiecie S angcrhausen , i S c h r o e d t e r w  K am inie. o rder 
o rła czerwonego 4ej klasy, jako  i przełożonem u kościoła i szkoły Józefow i 
W i l d e  w  małym  Zoelhig w  obwodzie Oels pow szechną oznakę honorow ą 
i fisilierowi F ry d ry k o w i G enrykow i S teinw eg w  27 p u łku  piechoty medal za 
ratow anie na w stążce jako  i poborcy pow iatow em u W e d i n g e r  w  A ngers- 
miinde charekter radzcy rachunkow ego. K rólew ski radzca regencyjny i budo­
w niczy G a n c k e  w  Berlinie obrany został n a  członka technicznego królewskiego 
kom isaryatu  kolei żelaznej w  K olonii, i do tąd  tym czasow o zatrudniony asesot 
górniczy H u y s s e n  obrany został dyrektorem  urzędu  górniczego w  Dtircń.

Lekarz p rak tyczny  D r. Z i m m e r  m a n n  w  O ttw eiler zamiainowaijy zóstał 
lekarzem chirurgiem  pow iatu  O ttw eiler, jako  i w eterynarz 1. klassy M a t n i  as ,  
w eterynarzem  pow iatow ym  dla pow iatu Chodzicskiego, w  departamencie B yd - 
goskiem, i zatw ierdzono pow ołanie kandydata w yższego szkoły F r y d e r y k a

A u g u s t a  F i s c h e r a  na  zw yczajnego nauczyciela p rzy  szkole lealnej w  E r-  
furcie.

K i e l  1. M arca. — W  ostatniej nocy zaw inął tu  p ierw szy  angielski paro ­
wiec w ojenny »Imperieure« (fregata o 51 działach) i zarzucił kotw icę pod D u- 
sternbrok.

jPoiutlnioiv s/ teatr wam}/.
Z H a m b u r g a  pod d. 29. Lutego d iszą: C ztery o k rę ty  w ojenne zaw inęły  

wczoraj w ieczór do H elsingor ,  i  z a j ę ł y  tym czasem  sw oje stanowiska.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  21. Lutego donoszą: L a  P r e s s e  d O n e n t o g l a -  

sza H att-S cherif dotyczący się położenia chrześcian w  T u rcy i Jenera ł bo i 
wróci! z K erczu do Kamiesza. Jenera ł CampbeU p rzy b y ł do B ałakław y. 
Z K rym u  nie masz nic now ego. R osyjsk ie  działa k tó re  się jeszcze w  Sew as o- 
polu znajdow ały , odwieziono do Kamiesza i B ałakław y. Z  E upato ry i dow ia­
dujem y się , źe przez miasto to małe oddziały w ojska tureckiego przeciągają, 
udając sie do Sczeboli, W a rn y  i innych  miejsc Czarnego morza.

Z M a r s y l i i  pod d. 1. M arca telegrafu ją: T ek st postanow ienia, w y d a ­
nego z K onstantynopola pod  d. 21. Lutego, opiew a: E uropejczycy  m ają p raw o  
posiadania w łasności g ru n to w e j, rów ności p raw  obyw atelskich m iędzy m aho­
metaninem! i chrześciauam i, chrześcianie u legają podatkom  państw a i należą do 
poboru  w ojskow ego; zastrzega im się atoli p raw o , postaw ienia zastępcy. Z a ­
kazuje się w szystko to , coby zdołało przypom inać podrzędnose jednej rasy  
poddanych, dodrugiej tak w  aktach u rzędow ych  ja k  ip ry w atn y ch . P atryarchow ie  
m aja być dożyw o tn i, duchow ieństw o będzie p o b iecah rp ew n ą  sta łą  pensyą, 
a dobra jeg o  m ają być zarządzane przez rad ę  z ich w yznaw ców  obraną M ę- 
szaue sady  zaprow adzają  się. Nauczanie je s t  w olne, jed n ak  pod dozoiem  m ie­
szanej komisyi. M iędzy innem i reform am i w ym ienione je s t  p raw o  dozwolone 
radom prow fneyahiym  i g m innym , in ieyatyw ę w społdziału  p rz y  publicznych 
pracach , i p rzy  regulow aniu system u pieniężnego w  państw ie. Uchwała ta
w ydaną została w  milion egzem plarzy.

Z K o n s t a n t y n o p o l u  piszą pod dniem 14. Lutego do J o u r n a l  d e s  
D e  b a t s :  Postanow ienia co do reform  dlaj ch rześcian , zdo łają  w yw ołać  cał­
kiem now e przekształcenie państw a. D w a p u n k ta .są  dla w ażne: t . j .  ten , k tó ry  
w szystkim  w yższym  duchow nym  nakazuje z łożyć  rządow i p rzy s ięg ę , ja k  to 
w państw ach konsty tucy jnych  jako  i ten, k tó ry  uw alnia chrześcian poddanych od 
w p ływ u  duchow ieństw a, często uciążliw ego. Jak  to w  każdej rzeczy, n igdy 
w szystkim  zadość uczynić nie m ożna, tak  i tu ,  chrześcianom zdaje się , ze za
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*W id zę , — odezw ała się znow u , — że mnie po tę­
piasz., przed w ysłuchaniem  usprawiedliw ienia, w szak­
że-to- naw et zbrodniarzow i zostaw ione prawem . Panie 
Poliński, szczerze i otwarcie m ów ić będę z tobą , bo 
chociaż jeszcze bardzo m łodym  je s te ś , w zbudzasz we 
mnie nieograniczone zaufanie; chiałabym  zasluzyc na 
twój szacunek. K siądz u  konfesyonału w imieniu 
B oga, grzesznikow i przebacza, a czem uźby człowiek 
odmawiał pobłażania tem u , co się ze skruchą p rzy ­
znaje do w iny? K iedy poznałam  tw ojego  b ra ta , jego 
dziecinna* tak urocza m łodość podobała mi się od 
razu , spojrzałam  na niego z w eso łym ’ uśm iechem ; 
ale się ten uśmiech, w net zam ienił w  zajęcie, skorom 
odkryła sierotę rzuconą w  odm ęt św iata bez opieki, 
podpory i rad y , w ystaw ioną na wszelkie pokusy, 
niebezpieczeństwa. Uczułam w  sobie g ł o s  w ew nętrzny  
w ołający na mnie: ty  m u bądź opieką, p o d p o rą , ra ­
d ą ; i odsłoniło się w e mnie posłannictw o now e, łe 
chcące,m iłość w ła sn ą , pochlebiające kobiecie! Otuli

i b ra ta , ju ż  czułam w sobie w szystko skamieniałe, 
zlodowaciałe, zamarłe. Ale cóż się oprzeć zdoła sil­
nej, niczem nie skrępow anej, pierw szej mlodzieńea 

[miłości? Kamień się p o ru szy ł, lod roztopniał, w ró ­
ciło życie. G dybym  o lat 10 by ła  m łodszą, A n- 

Idrźej już by łby  m ężem , a ty  bratem  m oim ; teraz zas 
' 1 1 -  -m iła, i cóźby nastąpiło  z tego? żegdybym  to uczy’ , - • y

skoroby z dziecinnego wieku w y ró s ł, do dojrzałości 
doszedł, z odrazą może u jrza łby  innie zg rzybiałą; 
ślubny pierścień zdałby mu się zelazną o b rożą , i 
w szystkoby w nim z kolei skamieniało, zlodowaciało, 
zam arło!«

Przestała m ów ić , a M ichał słuchał je j jeszcze z za ­
dziwieniem, powiem naw et ze w zruszen iom , bó ko- 
goż nie w zruszy  kobieta jeszcze m łoda, p iękna , p rz y ­
znająca się do w iny , schylająca głow ę z pokorą przed 
praw ie nieznajom ym , daleko m łodszym  od siepie, 
jakby  przed najw yższym  sędzią, przed w yrokiem  
spraw iedliw ości? 1 chociaż potępiać j ą  m usiały g łę ­
boko wszczepione zasady religii i m oralności, p o ­
m iędzy niemi ju ż  się w ym ykało  może z serca p rze­
baczenie.

Jakże ona A ndrzeja musi kochać, rzekł sam do sie­
bie, kiedy dla niego pośw ięca położenie tow arzyskie, 
dobrą s ław ę , spokój w ew n ę trzn y ; p rzy tłum ia głos
  . 1 «I  ! n ełńn nltoi'vn nnPDW tllf. IllP-

Emilia tą  przenikliw ością tak kobiecą, zrozum iała 
milczącą m ow ę M ichała, odk ry ła  p rzychylność uczu­
cia, i jak b y  galw aniczną silą dotknięta , w yp rostow ała  
się na k rześle , oczy je j b ły sn ę ły  ogniem,^ chciała coś 
m ów ić, nie m og ła, i to, co się w  niej podów czas ode­
zw ało, ow a zagadka kobiecego serca uchw yconą, od­
gadniętą nie została; bo k tóż uchw ycić zdoła chm urę 
huraganu  pędem  g n a n ą , k to  odgadnie to, co bezdeń 
w  sobie zaw iera?  . ,,

D opiero gdy  w róciw szy  do daw nego odniechcenia, 
gdy  na now o się rozparła  na  puchow ych poduszkach : 
»Panie Miehalc®, zapy ta ła  ja k b y  z żalem , »czemuźes'- 
my się w p rzó d y  nie znali?« 1 w yciągając ku niemu 
rę k ę , on się je j ręki do tk n ą ł, i ręka je j b y ła  gorąca, 
jego  ręka  ja k  lód  zim na, i ona ciepłem sw ojem  za­
czynała go og rzew ać, on j ą  sw ym  chłodem z ięb ił. 
»Powiedz mi proszę® dodała , »czyś się dotąd jeszcze 
nigdy nie kochał?®

•Nigdy® odpowiedział. . . . 0
•A  czy w iesz, źe pierw sza m i ł o ś ć  najsilniejszą:* 
»Podobno pierw sza i ostatn ia,*  w yrzekł me po  - 

nosząc oczu , bo pierw sza w szystko o łd a je , mc - 
chow ać nie um ie, d ruga  n i e  puszcza, c ci y  
stko zatrzymać.® P rze s ta ł m ow ie, a

może sum ienia; lęka sfę naw et u stóp nie­
drogo okupionym , od g rożących  bu rz  życia ochronić!praw ość postępow ania sw ojego, z bo jazn i, aW  m u 
chciałam.. Jeżeli z p rzy jaźn i do miłości krok ty lko je - [n 'e  zaw iązać p rzyszłości; w y .zyka ^ ę ^ z M ę sc ia  dla 
den, a przestąp ić  go tak  ła tw o  i p rzestąpiłam  g o ; jsiebie^, aby on z je j p rzyczyny  uc y s m  s ę y  
w  tem cała moja wina. Daleko starsza od tw ojego nie został.

b ry ła , zadrzat; w  wm j *  —  -  , ,  1
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mało im dano, Turcy, źe rząd za wiele praw  dał chrześcianom. Chrześcianie 
chcieli wolności, ale nie chcieli należeć do wojska.

EFtraneyn. ^
P a r y ż ,  1. Marca. — M o n i t o r  donosi, iż 3. Marca o lej godzinie z po­

łudnia cesarz osobiście zagai posiedzenie ciała prawodawczego na rok 1856. 
P odług tegoż pisma odeszły wczoraj okręty liniowe »Trident« i »Cherengo«, 
jako i fregata »Uranie« i »Vengeance« z Tulonu do Bosforu.

— Z C o n s t i t u t i o n  ej a wyczytujem y: Sprzymierzeni z d. 2. Grudnia 
oświadczyli, ile wiemy, z góry  pełnomocnikom rosyjskim, że po upływie czasu, 
do którego zawarte zostało zawieszenie broni, przedłużenie onego nie nasląpi. 
Do tego więc czasu musiałyby być przyjęte i podpisane przez Rosyą punkta 
w stępne, zawierające w  sobie casus belli.

— Dziś było 3cie posiedzenie, jak  P a t r i e  donosi. Nie wiadomo atoli, 
nad czem tam rozprawiano. Sądzą i wierzą wszyscy, źe preliminaria zostały 
podpisane.

— W iadomość dzisiejszego C o n s t i t u t i o n  u e l a ,  wedle której sprzymie­
rzeńcy z d. 20. Grudnia nie zezwolą na przedłużenie zawieszenia broni, wzbu­
dziła w  najwyższych sferach wielkie nieukontentowanie. Dyrektor polityczny 
rzeczonego pisma był zawezwany do pana Collcha M eygerta, i z tego po­
w odu otrzymał naganę. Wiadomość ta zdaje się być praw dziw ą, kiedy do­
szła przez niedyskrecyą pana Bourquenay do uszu C o n s t i t u t i o n n e l a .

— Korespondent gazety kolońskiej pisze z Paryża d. 1. Marca co do kon- 
ferencyi: Bilans konferencyi do dziś dnia, jeżeli jestem dobrze pouczony, jest.

ITT u i.j. '  i całkiem są zgodni. Co

wykazy i raport. Ciężko uwierzyć, mówi on, aby system taki 50 lat m ógł 
trwać i aby 20 milionów krajowców tak długo było wystawionych na okru­
cieństwo agentów, którzy w jednej osobie są policyą i urzędnikami celnemi. 
Hrabia Granville oświadcza, źe lubo sprowadzenie na nowo papierów tych, 
które ju ż  na pow rot do Indyi odesłano, wiele będzie kosztowało i pieniędzy 
i czasu, nie ma nic wszakze przeciw przedłożeniu ich. Wniosek przeto lorda

taki: Względem 4ch pierwszych punktów  pełnomocnicy 
do 5go zaczynają się porozumiewać względem w ysp Alandsldeh. Dziś będzie 
mowa o Mikołajewie. Hr. Orlow względem tego przedmiotu w ysłał do Pe­
tersburga kuryera żądając przez telegraf odpowiedzi krótkiej: ta k  lu b  ni e ;  
odebrał odpowiedź: discutez. Niewątpią tu wcale, źe i w tym  względzie strony 
się porozumią. Pełnomocnicy wszystkich mocarstw są nader pokojowo uspo- 
bieni, niewyjmując nawet Anglii. Pozwolę sobie przytoczyć tu  kilka rysów
0 dyplomatach. Baron Brunnow utracił w  opinii swych kolegów; zanadto gra 
rolę adw okata, i pomimo wszelkiej zręczności i pięknego w ykładu w języku  
francuskim gaśnie przed Orłowem, k tóry  w ystępuje jako tęgi, otw arty wojak,
1 często używ a tej sposobności, źe nie tak dobrze umie po francusku, jak  pan 
Brunnow, na to , aby potem odstąpić od pierwotnego swego zdania, gdy kwe- 
styą  tak obrócił, jak  chciał. Hrabia Buol odznacza się nie jako mówca, 
ale raczej jako dyplomat; wszyscy wym ierzają mu tę sprawiedliwość źe nader 
godnie bierze się w  obec Rosyan. Hubner nie znajduje tu  upodobania, odgrywa 
nader podrzędną rolę. Cavour ma wielu przyjaciół, mówi krótko, mocno 
i jasno.

T  ° |? ieSa pogłoska, źe w łonie konferencyi nastała k ryzys, i źe
dziś wieczór lord Cowley udaje się do Londynu, aby gabinetowi angielskiemu 
osobiście zdać sprawę z trudności, jakie zachodzą, i źe w poniedziałek wróci 
do. Paryża. Osoby atoli, które ze stanowiska swego powinny być obeznane 
najlepiej z położeniem rzeczy; tw ierdzą, źe się rzecz nie tak ma.

—  Dziś była 3cia sesya, najważniejsza z poprzedzających.
A tiy l i i s .

L o n d y n ,  1. Marca. —  Korespondent paryski dziennika M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  pisze: Mogę panu donieść, źe pierwszy ze 4 punktów  na pierwszej se- 
sy  ostatecznie przyjętym  został. S ądzą, źe Rosya zaraz po podpisie prelimi- 
naryj uczyni wniosek aby konferencye w  kongres zamienić, na którym  będzie 
się starała dowieść, źe szczegółowe kwestye tyczące się księstw naddunaj- 
skich i wolnej żeglugi na Dunaju są przedmiotami ogólnego europejskiego inte­
resu , i jako takie winne być rozstrzygane na kongresie.

—  Anglia posiada 7200 linii telegraficznych z 36,000 mil drutu. Z atru­
dnia przytera 3000 ludzi i w yprawia rocznie więcej niż milion depesz.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y z s z ę j ,  29. Lutego. — Hrabia Athemale wnosi, 
aby podał rząd w ykazy co ao podatkowana narodów indyjskich, co do środ­
ków  użytych przy ściąganiu podatków jako i co do charakteru urzędników 
policyjno-celnych, celem wyjaśnienia rapo rtu , jaki niedawno parlamentowi 
przedłożono względem systemu ucisku jakiego się dopuścili agenci rządowi 
prezydencyi Madras. Oświadcza potćm, iż potem sam zwróci uwagę izby na

Athemala przyjęty  został.
P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j ,  29. Lutego. — Layard oświadcza, iż 

wkrótce zwróci uwagę izby na stosunki z Persyą. Duncombe życzy się dowie­
dzieć, czyli panom M’Neill i Tullock wolno będzie być przytomnymi na posie­
dzeniach komisyi i zwracać pytanie do świadków przed niemi słuchanych. Lord 
Palmerston odpowiada, źe nie tylko tym  panom, ale całej publiczności wolno 
być na sesyach. Co do drugiego punktu, komisya sama ma nad tem rozstrzy­
gać, jako i nad tem , gdjf będzie uważać za rzecz stosowną przy drzwiach za­
mkniętych działać. Różni członkowie żalą się następnie na uchybienia, jakich 
się dopuszczono co do charakteru osób wojskow ych, o których sW b je ani 
wspomniono. F. Peel przyrzeka rzecz tę w yjaśnić, w tej atoli chwili nie może 
tego uczynić. Potem przechodzi izba do dyskusyi wniosku pana Roebuck, który 
zaniósł dawniej o wotum nagany dla rządu z powodu komisyi krymskiej. P rz y ­
pomina tu  przedewszystkiem pan Roebuck m ocyą, jaką wniósł do izby przed 
rokiem określając nędzny stan, w  jakim się wojsko angielskie w Krymie znaj­
dyw ało, jak  mocya ta pana Russia zastraszyła, źe się w ycofnął, jak  się poka­
zało, źe wszystko to było czystą prawdą. Rząd potem, mówi dalej p. Roebuck, 
przeszedł z rąk p. Aberdeena w inne. Nowy rząd rozporządził śledztwo na 
miejscu w Krymie, powierzone panom M’Neilla i Tullock. Komisya z tych pa­
nów złożona zdała raport, jakiego rząd chciał; teraz zaś, źe się w ykazało, iż 
to co rząd chciał, nie było praw dą gołą, otworzono na nowo śledztwo na pa­
nów  M’Ncill i Tullock. Pan Roebuck sądzi, że w ybór komisyi jest niewłaściwy. 
Po wielu debatach, wpierających, ju ż  to odrzucających wniosek pana Roebucka, 
zabrał głos lord Palmerston oświadczając, iż myli się ten, kto sądzi, że rząd 
nie był zadowolony z raportu komisyi wojskowej, owszem odpowiedziała ona 
zaufaniu rządu. Z drugiej strony oficerowie w  raporcie naganieni mieli prawo 
żądać, aby im wolno było się bronić, i nie masz pewnie lepszej drogi nad tę, 
którą rząd obrał wyznaczając komisyą z jenerałów  złożoną. Potem, gdy 
przemówił był lord Hamilton w obronie swych krewnych i pułkownika E rd- 
wi n , cofnął pan Roebuck wniosek.

t MSis&pania.
Z M a d r y t u  piszą pod d. 24. Lutego. —  W  końcu posiedzenia wczoraj­

szego kortezów pytał się pan Baules, dla czego zakazano rozpowszechniać bi­
blią niedawno tu drukow aną, której tekst zupełnie się zgadza z bibliami po­
twierdzonemu Minister spraw  wewnętrznych przyznał słuszność zapytania 
ale dodał, źe prawo z 1820, dotąd mające moc obowięzującą, postępowanie 
to usprawiedliwia. Zresztą bronił bardzo ojca św ., przeciw któremu wnio­
skodawca w ystępował cierpko. Z tąd w noszą, źe wkrótce przy wrócone będą 
stosunki przyjazne między ojcem św. a Madrytem.

M a d r y t ,  28. Lutego. — Dziś następuje w ypłata pensyi miesięcznej za 
Luty.

— W  Maladze i innych prowincyach jest spokojnie.
M ^ ło c iiy.

T u r y n ,  25. Lutego. — Z tąd odbiera I n d e p e n d a n c e  następującą wia­
domość: W  mieście gruchły wczoraj niespokojne wieści względem spisku, 
jaki w legii angielsko-włoskiej, w  Nowarze obecnie garnizującej, odkryto. 
Zbiegi z całym przyborem — mówią — i bronią, chcieli przejść przez granicę 
tessyńską, w czem przeszkodziły im wojska piemontskie, źe w  tej walce przy­
szło do rozlewu krwi itd. Jakkolwiek co do formy, wiadomości te są przesadzone, 
nie są one jednak całkiem bezzasadne. Nieprawdą je st zamach wtargnięcia do 
Tessyny i walka, która się z tego miała wszcząć powodu; prawdą zaś je s t, źe 
by ły  zachcianki do zbiegostwa, źe wielu żołnierzy prostych , nie oficerów are­
sztowano. Naczelnicy rozgłosili w legii wiadomość, źe Napoleon III. nie żyje, 
źe w  Medyolanie lud się bije z Austryakami i t. d. Angielscy dowódzcy przed­
sięwzięli stosowne ku uśmierzeniu buntu kroki.

— Donoszą, źe od niejakiego czasu obiegają piśmienne pogróżki, roze-

jazd u , pojazd się przed domem zatrzym ał, dnieć po­
czynało.

»Jak się masz Emilko!* rzeki do hrabiny Nowo­
dworskiej Józef Czekierski wchodząc do pokoju i po­
syłając jej ręką od ust pocałunek. W ysokiego w zro­
stu , głowa zadarta do góry, gęstym włosem okryta, 
tw arz rumianna obrośnięta faworytami. Z postawy, 
z ruchów  wziąłbyś go za młodzika, gdyby szron zi­
m ow y sześćdziesiątowki nie zdradzał. W ykw intny 
na nim ubiór. F rak granatow y ze złotemi guzikami, 
dyw dykow a kamizelka, chustka na szyi biała, ko­
szula batystowa z żabotem przypiętym  brylantową 
szpilką, jasne spodnie obcisłe, buty ze sztylparai; do­
daj do tego^ na złotym łańcuchu pęk dewizek od ze­
garka, pierścień z soliterem na palcu, a poznasz sta­
rego kawalera, starego eleganta w  całem znaczeniu 
w yrazu.

»Czekiersiu, dokąd jedziesz tak wyśw ieźony od 
rana?« zapytała hrabina Nowodworska.

»Powracam,« odpowiedział całując ją  w  rękę. 
»Przepędziłem wieczór u  księcia Hilarego, gdziem 
się zgrał i upił jak cztery dziewki. Ale cóż robi nasz 
Kupidynek?« Emilia wskazała ręką na łoźko, Cze­
kierski na palcach poszedł do chorego, elegant leka­
rzow i ustępow ał miejsca. Józef Czekierski podówczas 
największą miał wziętość w  Warszawie. D obry le­
karz, doskonały operator, mógł się wielkiego dorobić 
m ajątku, nie trzym ały go się jednak pieniądze, bo 
choć panów nielitościwie zdzierał, ubogich nietylko 
darmo leczył, opatryw ał ich w  żywność i w  lekar­

stw a kosztem własnej kieszeni. P rzytera lubił karty, 
w ino , kobiety, a noce traw ił przy  zielonym stoliku 
albo przy  łóżku chorego. Poufały może za nadto 
z kobietami, za panie brat z mężczyznami, nie znał 
różnicy stanów, urodzenia, znaczenia. Lubili go też 
wszyscy, bo on każdemu biegł w  pomoc, każdego 
zabawił, z każdym gotów był się upić, do każdego 
przegrać pieniądze i zapłacić. Po starannem opatrze­
niu rany, obandażowaniu jej na nowo, napisał receptę, 
oddał Michałowi; poczem wracając do hrabiny No­
wodworskiej: »Nie lękaj się Emilko,« rzekł, »wnet 
ci twego Kupidynka powrócę; tylko go króciej trzy ­
maj, albo co lepsze, daj mu zupełne uwolnienie od 
s łużby , bo to widzisz za recydywę nie ręczę. Pani 
zaś zakazuję tych bezsennych nocy. Do trzech razy 
sztuka; jak  będziesz nie spać, martwić się i płakać, 
to ci oczy popuchną, zbrzydniejesz, nikt na ciebie nie 
spojrzy. Pojazd na mnie czeka, siadaj , odwiozę cię 
do domu, bo się jeszcze rozchorujesz, a wtedy choć­
byś w ołała: Czckiersiu ra tu j! gotowem nie ratować.«

Emilia wstała z miejsca, uśmiechnęła do doktora, 
poszła do chorego, przez chwil kilka postała nad 
nim, coś powiedziała po cichu, ścisnęła za rękę, a w y­
chodząc z Czekierskim z lekka się tylko Michałowi 
Polińskiemu skłoniła.

o «
o

Za kochankę się strzelał, dla niej co tylko nie zgi­
nął, od roku jeszcze się nie zmienił; jakże odważny, 
jak  j ą  kocha, jaki stały! Dodaj do tego rok dwudzie­

sty życia, twarzyczkę w  samym rozwoju piękności, 
• a będziesz w ustach każdej, w głowie u nie jednej 
i nawet do niejednego serduszka zapukasz.

Już kilka miesięcy od pojedynku minęło, nadeszła 
zima, karnawał jej rękę podawał. Andrzej Polióski 
wrócił do zdrowia, nieco jeszcze blady, mnićj dzie­
cinny, więcej pewien swego, zwyczajnie jak żołnierz 
po odbytej pierwszej kampanii. Młodzież dla niego 
z większem uszanowaniem, a kobiety? Z tych jedna 
napotkawszy Kupidynka z hrabiną Nowodworską: 
szkoda go, pomyślała; druga: nie długo tego będzie, 
sama wyrzekła do siebie; inna ju ż  wzrokiem wzrok 
jego szukała; tamta rzuciła słówko jak muszkę na 
wędce, ale się rybka nie dawała złapać.

Hrabina Nowodworska siedząc przed stolikiem list 
pisała, kiedy Andrzćj Poliński wszedł do pokoju. 
Seisnął j ą  za rękę, a nie chcąc przeszkadzać, pier­
wszą książkę wziął z brzegu, siadł pod oknem i czy­
tać zaczął. Pomimo tego, nie wiem dla czego, ale 
przeszkadzał, niecierpliwił. Emilia odepchnąwszy pa­
pier od siebie, pióro wypuściła z ręki i gdy spojrzała 
na Andrzeja, ten właśnie w  tej chwili ziewał.

»Dobrze się baw isz,« rzekła do niego.
«Co za nudna książka,* odpowiedział.
»Co, nudna Korinna pani de Stael?*
»Nienawidzę kobietę szukającą oklasków, ugania­

jącą się za rozgłośną sław ą, prawiącą do motłochu 
jak  z katedry. Sybilla improwizująca ze szczytów 
kapitolu, w  książce nawet nudna, a w  rzeczywistości 
okrywa się śmiesznością.* (Dal. ciąg nast.'



słane do ludzi bogatych z rozkazem, aby w pewne miejsca składali pieniądze; 
w  razie przeciwnym grozą dopuszczeniem się gwałtu na nieposłusznych. 
Policya przecie ujęła 3 głównych autorów  listów, m  czele ich ma być 
młodzieniec, syn uczciwych rodziców.

Austrya.
W i e d e ń ,  1. Marca. — Przy zmianie większych sum \y śrebrze nie dają 

żadnego agio wekslarzc tutejsi, przy mniejszych udzielają procent jeden. 
W  handlu ju z  pokazuje się s'rebro.

— Minister sprawiedliwości oświadczył się za przypuszczeniem żydów 
do egzaminów na adwokatów. Założenie nowego katolickiego uniwersytetu 
w  Austryi ustanowiono; idzie tylko o ułatwienie niektórych prac wstępnych.

Tttreya.
Do C o u r r i e r e  I t a l i a n o  przysłano z Jassy pod dniem 17. Lutego w y­

ciąg z pamiętnika, który podać zamierzają do wielkiej P orty  z powodu zapro­
ponowanego ze strony Austryi sprostowania granicy państwa otomańskiego 
w  Europie. Pamiętnik rzeczony jest wprawdzie tylko dla Porty przeznaczo­
nym , ale ponieważ ma posłużyć Porcie przy naradach nad pięciu punktami po­
koju za podstawę do nowych żądań, można go przeto uważać jak gdyby byl 
skierowany do konferencyi. 0  to tylko będzie chodziło, czy Francya i Anglia 
poprą wniosek ten, aby liosya odstąpiła Bessarabii. Podług pierwszego ar­
tykułu  przyjętego przez Rosyą propozycyj austryackich odstąpiłoby to mocar­
stwo Mołdawii pas górzysty, ciągnący się od Chocimia aż do jeziora Jasyk.

Wersy a.
Przypom inają sobie czytelnicy wiadomość podaną przez dzienniki wscho- 

dnio-indyjskie i carogrodzie o zajęciu przez Persów  lub przez stronnictwo P er­
som przychylne ważnej tw ierdzy Heratu, będącej niejako bramą do Indyi przez 
gory Hindukuszu i kraj Afganów. Wypadek ten miał wielki wówczas roz­
głos i uważano go powszechnie jako owoc zabiegów rosyjskich w środku 
A zyi; dziennikom zaś angielskim zdarzenie to ukazało się grożnem dla Indyi 
angielskich i przepowiednią w ypraw y rosyjskiej, dalekiej wprawdzie lecz mo- 
źebnej, do tej pięknej krainy. Później niektóre dzienniki zaprzeczyły całej tej 
wiadomości; w  końcu jednak okazało się, źe istotnie stronnictwo Persyi przy­
chylne i przez wojsko perskie spomagane zajęło Herat wspierając niby dzisiej­
szego władzcę Heratu; a ź drugiej strony najpotężniejszy ks. w Afganistanie 
mężny i dumny Dost-Mahomet chan Kabulu wsławiony w wojnach z Angli­
kami a dzisiaj ich sprzymierzeniec, ciągnie z wojskiem dla opanowania Heratu. 
Całą tę zamgloną sprawę wyjaśnia następujące ogłoszenie zamieszczone 
w dzienniku rządowym  perskim w Teheranie wychodzącym, jeszcze z 9. Gru- 
pośyła W rz^d perski tłumaczy się dla czego wojsko swoje do Heratu

»W edług wiadomości autentycznych, które rząd szacha z Chorosanu 
otrzym ał, Dost-Mohamet — chan wladzca Kabulu uderzywszy na Kandachar 
i s ewszy się z pomocą swoich sąsiadów panem tej prowincyi, powziął zamysł 
zwrócenia się na Herat i podbicia tego kraju. Bacząc ne utrzymanie spokoj- 
nosc. w swej pogranicznej prowincyi w  Chorasanie. poczytywał rzad perski
rom WksJ^ a °b T u nr  S t T  W °P't*  nieP°dleS ^  Heratu i Oprzeć się z L ia -  
ie w ła sn e  s S  uW Pra^ dzi,e otrzym ał rząd nasz doniesienie,
miarom. Głosi on • chana nie odpowiadają jego czynnościom i za-
iest wywołanie 7ahnr ,C *1 7 nie P°dbic H erat, lecz jego istotnym zamiarem 
stanie f  w  K ermanie o a '/oespokojności w Chorasa'nit a nawet w Beludźy-
niecaniu zaburzeń w  swćm w k sn yin  oarW26 PrW tr^ ać. si? obojętnie pod- 
i pranie widy! , ,  vtasnym państwie, i dla zasłomema sw ych krajów
ciw nanadowi Dn«t '• “ 'f  Posia(: do H eratu, ażeby bronić go prze-

I u ost-Mohameta i utrzymać w  prowincyi tej władzę prawego iei 
zwierzchnika az do ustalenia nowych polttycznyc/stosunków . iM?mo§S  
czyn ten perskiego rządu nie narusza bynajmniej neutralności Persyt w z g ł ę S
ś l T  rchoPw a r m 0 n j  ’ ° "  bedzie *  ara  ̂ neutralność tę jakfiajścG

Kronika miejscowa.
o z n a n ,  3. Marca. — W  dniu dzisiejszym rozpoczęły się posiedzenia 

sądów przysięgłych pod przewodnictwem radzcy sądu powiatowego p ThieTe 
ktorego takt w  Dostępowaniu publicznem, przy7 doklainej znajomości'języka 
polskiego nieodzowne własności w przewodniczącym sądzie W. Księstwa 
ju z  z lat dawniejszych zaszczytnie są znane. Skład sadu uzupełniają panowie
S T d G ł ’ ('n>tZe-’ Gaebler j  Bauermeister. Sędziów'przysięgłych stawiło się 
28 , d a tego tez nie przywołano przysięgłych dodatkowych i rozpoczęto bez

j  \ -----  —— ąyii panuje po-

p ra w faÓh miprawe ucho umarłego, mianowicie człowieka U  A ™  l ’ posiadający

28. 29. z. m. nie t T r a w i T d f e 3^  teS0I? czn^  ™ b-Tdł° ’ kt6r->'si? tu odbył 
dzono wprawdzie wielka b e l l  n powszechnego oczekiwania. Koni sprowa- 
kupujących. Nabywano wyczajnych cen, mało jednakże było
wschodnich okolic księstwa w*?kszeJ, C.Z?SC1 ty 11™ dobre konie robocze i to od 
zbytkownych, pomiędzy któremf® T  S1? JPa«°w ac wielki niedostatek koni. 
bydła tak małą spr0^ n„® ,-mi, za jednego żądano 100 luidorów. Rogatego 
sadzone ceny oddawać byli zmnw •’ ,z Potrzeb7  poszukujących, którzy  prze- 
zas nawet najstarsi m ieszkaiW r  l w.cz?scizasPokoić ™ mogła. W  ogóle
mało ożywionego, jakim był te-n * .  “ ie PrzyPominają sobie jarm arku tak

K a m i o n n a ,  27. Lut °roczuy.
ego- Na jarm ark dzisiejszy zgromadziła się tu

znaczna liczba kupujących z odległych nawet okolic. Sprowadzone konie, po 
większej czsęci robocze i bydło rogate nie odznaczały się zbyteczną liczbą, lecz 
w przecięciz celowały dobrocią. Ceny nietylko koni lecz i Dydła rogatego sta­
wiono nadzwyczajne. Zw ykłych koni roboczych nie sprzedawano niżej 100 
la l.  lepsze w  cenje 180 l a l  dochodzącej; za w oły płacono 90 do 140 a za 
krowy po 40 do 50 Tal.

O s t r ó w ,  28. Lutego 1856. Przez nasze miasto miał być przeprowa­
dzony transport prochu składający się ze 160 cetnarów. Furm ani, mający 
prowadzić go az do komory celnej w Szczypiornie, gdzie nań ju ż  eskorta ro ­
syjska czekała zatrzymani tu  zostali przez magistrat. Sąd nasz uznał za słu­
szny krok magistratu i w yrzekł konfiskatę prochu na korzyść fiskusa. W y ­
rok wykonanym został wczoraj i proch przez publiczna licytacyą sprzedany. 
Kupcy którzy proch ten kupili, sprzedali go hurtem pełnomocnikowi domu 
tego który z rządem rosyjskim zakontraktował dostawę onegoź. Pełnomocnik 
uzyskawszy pozwolenie rządowe do przeprowadzenia aż do granicy tegoż ła­
dunku,  dziś już  wyjeżdża z nim za granicę. 8

W  M i l c o r z y u i e  pod Ostrzeszowem dnia 19. Lutego 1856 r. odbyło się 
nabożeństwo za duszę śp. Adama Mickiewicza.

Pamięć męża,  uświęcona powszechną boleścią narodu, trwalszą je st ni- 
zeli napisy, które często pochlebstwo dumie na tw ardych pomnikach wykuwa.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — W yszedł z druku Nr. 4. -Tygodnika lekarskiego« i za­

w iera: Darewski, Uwagi nad leczeniem miejsca na uśtach macicznych, (dokoń­
czenie). Minkiewicz, Postrzeżenia chirurgiczneze szpitala Erywańskiego. L. 
Knoll, uwagi nad kolomelera i otrzymywaniem go zawsze jednostanem , (do­
kończenie). Spostrzeżenia meteorologiczno - lekarskie. — Odcinek. Obchód 50- 
letniej rocznicy istnienia cesarskiego wileńskiego towarzystwa lekarskiego. 
■f Marcin Klimkiewicz. Nowe dzieła.

. ~  Uczony Fr. Palacky zebra! nader obszerny kodex dyplomatyczny Cze­
ski, który dotąd pozostaje w  piśmie. Praca ta Palaekiego złożoną jest w  ar­
chiwum Muzeum Czeskiego.

Dowiadujemy się ze szanowny autor -Katalogu biskupów krakowskich«, 
pracuje obecnie nad dziełem mającem podać szczegółowy opis katery krako­
wskiej na W aw elu, takiej jaką była za dawnych czasów i jaką jest dzisiaj. 
Do tego dzieła dołączonych będzie 25 w perspektywie zdjętych widoków w nę­
trza katedry z najdokładniejszem zachowaniem szczegółów, które są często po- 
minione w  -Monumentach krakowskich* robionych niegdyś przez Stachowicza, 
a przed trzema laty wydanych w powtórnem odbiciu z dawnych blach Die­
tricha w Petersburgu.

O ile wiemy szanowny autor rozporządza obfitym m ateryałem , mogącym 
posłużyć szczególniej do opisów dawnych ołtarzy i malowideł katedralnych, 
niemniej innych kosztownych zabytków poniszczonych i zabranych w licznych 
wojnach szwedzkich. Pokazuje się przytem , źe największy wandalizm po­
pełniony na tej św iątyni nie tyle był skutkiem wojennych grabieży, ile nieszczę­
śliwego smaku 18go wieku, który w yrzucał z kościołów nietylko porządek 
średniowieczny, ale nawet i ołtarze rzeźbione stylem gotyckim. Pokazuje się 
bowiem z dawnych spisów źe i katedra nasza miała wiele o łtarzy w  tym  ro ­
dzaju jak  ołtarz W ita Stosa u Panny M a ry i, miała i okna kolorowe w yrzu ­
cone nielitościwie dla tej zasady, źe niedość światła przepuszczały.

Dzieło to będzie jak  tuszym y praw dziw ą restauracyą tej św iątyni, która 
nam zajaśnieje wcałćj chwale średniowiecznej, przynajmniej w naszćj wyobraźni.

Wiadomości iiasidlowe.
B e r l i n ,  4. Marca.

pszenica 8 0 — 113 tał.
Zyto 83 funt. 75 ta l., na Marzec 72 tal., na Marzec Kwiecień 71 5. tal 

na dostawę wiosenną 7 2 - i - i - |  tal., na Maj Czerwiec 7 0 |— 71 tal., na 
Czerwiec Lipiec 687— f  tal. ’

Jęczmień wielki 5 2 —56 tal.
Owies 31— 33 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 30 tal.
Groch 7 5 —81 tal.

16 0 ‘l rz«Piow7 ; 6  tal. na Marzec 1 6 H - | - { «  tal., na Marzec Kwiecień 
16 ta l, na Kwiecień Maj 16X*5 — £  tal., na W rzesień Październik 14— 13)) tal.

Okowita bez beczki 2 4 f  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 2 4 ł— a taL
n n W W96Ci en I l 3Ji 2° ^ 25. t a k n a  Ma.l Czerwiec 2 5 f - £ - f  tal., na Czernice 
Lipiec 26£— } tal., na Lipiec Sierpień 2 6 |—2 7 |  tal.

S z c z e c i n ,  4. Marca.
pszenica na dostawę wiosenną 100—98 tal.

r • • Z£ i°  n? (1?stawę wiosenną 7 0 |  tal., na Maj Czerwiec 70 tal., na Czerwiec 
Lipiec 68 tal., Lipiec Sierpień 65 tal.

Olej rzepiowy 15f tal., na Kwiecień Maj 16 tal., na jesień 1 4 | taL
Okowita 14 proc., na dostawę wiosenną 14 proc., na Czerwiec Lipiec 

l o f  p roc ., na Lipiec Sierpień 13 proc.

Przybyli do Poznania 5. Marca.
B A Z A R : Bojanow ski z K rzekotow ic, M oszczeński z B ielejew a, K arśnicki z M ystek, 

H einsius z Berlina.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : D ernen z W rześu i, S tolz z B runśw iku, M enzel 

1 B ernau z W rocław ia, M ahng z M agdeburga, Maas z M oguncyi, L ow enstein  
* Szczecina, G rix, M orgenroth i L ederm ann  z B erlina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : M ollard z G óry, Palm  z Otusza, h r. Grabo­
w ski z Radom nic, K retzschm ar z Ś ro d y , A bensdorf i S to tzer z M agdeburga, Cohn 
i H errm ann z Skw ierzyny  n. W .

H O T E L  B A W A R S K I :  K oszutski z Pobów ka, Grave z Borku, W ollm ann z B erlina,
K atz z Rogoźna.

H O T E L  D U  N O R D : DelhSs z C zem pinia, M eister z S ierosław ia, K rzyżanow ski
Dziećmiarek, Szołdrski z Popow a, A p o linarsk i z Modrzą.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W ern e r z Ś ro d y , Schm idt 1 Rogoźna, W ie r s k iz W in -  
D utkiew icz z K atarzynow a, W iszyńsk i z T u rn o .

H O T E L  P A R Y Z K I : G iertych z W ągrow ca, Budzyński z K leryka, L icb tw ald  z Be- 
dnar, Szeliski z Orzeszkowa, E insporn  z Środki, W ęsierska z Ż ernik.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Giżycki i B onstad t z Gozdowa,
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M :  B arenbruk  z P ripkow a, N iclass z B ielaw y.



H 0 T K IK E IC H B 0 R N A  “ ask i SB e'rrftein  z C w m oinia, Scelig z Gniezna, 
H ° ^ = L h n z W sch o w y , Schw andt z N eudessau. _______ __

XT "1 ■ i ‘i h m odbędzie się w m i e śc i e  O s t r o -
„ r / Ł l Ł . - .  W o Ł  * A u Szę *
M i c k i e w i c z a .

p n i ł  K O R O N A -  P inner z Międzyrzecza, Saiom oński, K w ilecki i 
Żerom ska W  M IE S Z K A N IU  P R Y  W A T N E M  Klose z G łogow a , i  

z Szczecina, ul. Szkolna N r. 12 ________

P inner z Lwówka* 
nr. N r. 25. Becker

^Księgarnia N- Kamieńskiego i  Spółki w
niu (w Bazarze) poleca: .
Le łilleul cTAmandis par E. Scnbe 2. vol. . 
Maitre Favilla, dramę en 3 actes par O. bancl 
Fabiola on 1’eglise des catacombcs lę cardinal

W isemann.................... ...  • • • • ■ • • ■ ; '
L a vierge Marie et le plan dm n nouvelles etu­

des sur le christianisme par A. Nięo as ■ • 
Histoire de Pologne par L. Chodźko, dlustie 
Fables de Lachambcaudie , illustre . . . • • •  
Sortir d’un reve par E. M irecourt, dlustre . • 
Le capitaine Canot par Br. Mayei ’ ! lls !'1 
Les chercheurs d’or par A. Dore, d lu s tre . . 
Falcone par A. Lacroix ‘ i ' A j*  
Les comediennes d autrefois par A.

Evenor et Leuęippe par G. Sand 2 vol.. . • 
L a peritc de Grąvelines par C. Henricy . . 
Magasins des enfants par Ber quin, dlustie . 
Justine sinvie de la sęmillante par Berthet . .
Annuaire des deux mondes .  ........................
Fables de La Fontaine, illustre . . . . . . . .
Atlas jeograliczny dla użytku szkolnego i p ry -

W ^Alpach i ‘za Alpami. W ydanie drugie 
pomnożone i rycinami ozdobione 3 tomy 

History a podróży i odkryć W ydanie dru­
gie z rycinami 2 t o m y .................................*

Kucharz polski jaki być powinien. Książka 
podręczna dla troskliwych gospodyń przez
Bronisławę L .. —  ską •  '

Gospodarstwo wiejskie obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego 
przez Oczapowskiego. W ydanie drugie.
10 tomów .....................................

Pozna-
Tal. SKr.

-  20 

1 20

1 10
-  15 
2 —

-  15
-  13
-  11
—  15

1 — 
1 —

-  15
—  7 
._  7

3 15
-  7

2 -  

6 -

3 -

2 -

11 -

Leczenie chorób syfilitycznycli i liszajów.
Dr August Loewenstein, 13. wielkich Garbar. 

Godz; do mów, przedp. do 10:, po poł. od 2. do 5.

W  piątek dnia 7. Marca r. b. przedpołudniem  od 
godziny 9. sprzedawać będę przez publiczną ltcyta- 
cyę najwięcej dającemu ża^ gptp^ykę na gruncie 
K le e m a n n a  przy  ulicy Szyfterskiej Nr. 9. rozmaite 
przedmioty do pozostałości należące, jako to.

s o s n o w e  b lo c h y  i k l o c e ,  *  k o m p le tn e
w a g i do  so li z  d rą g a m i i n a -  
k r y w k a m i,  3 3 , s z w e d z k ie  f l i z y  do 
p o d ło g i ,  20  b e c z e k  m a rg lo w e j  g l in y ,  s t a ­
r e  s c h o d y , d r z w i  i o k n a ,  23 n o w e  2 i 4 
s k r z y d ł o w e  o k n a ,  t a c z k i  i r u s z t o w a n i a ,  
ż e l a z o ,  2  a r f y  i 1 m ł y n e k  do  c z y s z c z e n i a  
z b o ż a ,  jako tez i n n e  r o z m a i t e  p r z e d m i o t y  
g o s p o d a r c z e .

Ibipschite  ,  Król. Komissarz aukcyjny.
■ I-. A  irCiUr-TT? t  '  .................. ..—!i------------- —---------------- 1-----1  —

Guwerner mogący przysposobić chłopców do 
kw inty i dawać lekcye rysunków  i malarstwa,, stara 
się o umieszczępie od W N ocy. Bliższe wiadomości 
da księgarnia ŻupańskiegUę,

Organista bezźenny w  świadectwa zdolności i do­
brego prowadzenia się zaopatrzony, ipożc się zgło-
4 ć d o  m

Prawdziwy turecki tytóń poleca
T .  ulicaulica Nowa Nr. 14.

ISanfc prowl,neyalny W ielkiego  
Sięslw a PoMiańsklego.

Ku założeniu Banku prowincyalnego dla Wielkiego 
Xięstwa Poznańskiego, z kapitałem zakładowym mi­
liona talarów, zjednoczyli się dziś tu podpisani w l o -  
warzystwo akcyjne i porozumiawszy się w  tym 
względzie z Panem naczelnym Prezesem prowincyi, 
statut połączony notaryalnie podpisali.

Ci, którzy w  tern przedsięwzięciu jako Akcyona- 
ryusze chcą mieć udział, w zyw ają się niniejszem, 
aby swe deklaracye i podpisy .
t l i i i a f  © g o  M a r c a  r . b .  p o p o ł m l n i u  

m i ę d z y  śicią a  © tą  g o d w u f t
złożyli przed Notaryuszem Radzcą sprawiedliwości 
Z e m b s ę h ,  tu przy  ulicy F ry  dery kowskiej pod 
Nr. 20 , i zarazem podpisali statut. , ,

Ilość pojedynczej akcyi jest ustanowiona na pięć­
set talarów.

Tylko takie podpisy akcyjne akceptowane będą, 
za których stawkę 10 procentu gotówką albo w pa­
pierach krajowych przynoszących procent a mają­
cych kurs, w tutejszej kasie Instytutów  prowincyal- 
nych i Komunalnej złożone zostaną, a kwit ze za­
płacenia takowej kaucyiNotaryuszowi okazać należy.

Dnia 15. Marca r. b. odbędzie pod rękojmią Pana 
naczelnego Prezesa ukonstytuowana już Rada za- 
wiadowcza rozdział i, gdyby trzeba by ło , redukcyą 
podpisów akcyjnych, a następnie każdy Akcyonarz, 
ewentualnie przy zwrocie kaucyi nad 10 procentu 
Jego udziału akcyjnego zapłaconej, zawiadomiony 
zostanie o stawce akcyjnej na Niego przypadającej.

Opłaty rozpisywane będą raz po raz ratami w y- 
noszącemi po 10 do 25 procentu.

Złożona kaucya zwróconą zostanie, skoro w yka- 
zanem będzie, że pierwsza rata akcyjna zapłaconą
została.

Jeżeli kaucya w gotówce zlożouą zostanie, naten­
czas przynosić będzie, począwszy od 1. Kwietnia 
r, b. aż do dnia odpłaty pieniędzy, po 3 ’ procentu.

Poznań, dnia 28. Lutego 1856.
Dr- H. Jacobson. Ludwik Eies. Juliusz Bleichroder. 
Benoni Kaskel. Fryderyk Bielefeld. Benjamin 
Witkowski. Gustaw Rosenstiel. Samuel Jaffe. 
Karol Grassmann. Ludwik Annuss. Beyme. 

Winterfeld,

l l a j ę t i i o ś e
W ielka  G orczen icą  i  mili od miasta 

powiatowego B r o d n i c y ,  7 mil od G r u d z i ą d z a  a 
8  mil od T o r u n i a  oddalona, mająca 1235 m prgare­
ału bez w yjątku dobrego urodzajnego do połowy 
pszennego gruntu , z powodu familijnych stosunków 
natychmiast przcdać się ma za 50,000 la la row  za 
upłatą 20,000 Talarów.

Bliższą wjadomość udzieli Baron G o ł t z ,  dzie­
dzic majętności W i e l k i e j  Gor iCzenicy.  jako też 
Baron G o l t z ,  Buchhaltcr kassy głównej rejencyj- 
nej w P o z n a n i u .

Dobrado sprzedania.
Dobra ziemskie w,powiecie P l e s z e w s k i n i ,  2 mue 

od P l e s z e w a ,  1 milę, od J a r o c i n a ,  3 milę od 
r z e k j j Wą r t y ,  A.mili otji szosy P l e s z e w s k o - P o -  
z n a ń s k i e j  położone, mające 1400 mórg pod p łu ­
giem, 120 mórg łąk dwusiecznych, 18Q m órg ru - 
duńku, 400 mórg boru i 3 0 0 'mórg zagajeń, budyn­
ki w  dobrym stariie, są z wplnąj ręki wraz z in­
wentarzem do sprzedania. Cena. stała 30 TaL za 
morgę magdeburgską, potrzebny kąpjtał 25,000 
Talarów. Bliższą wiadomość ppyrzią^ć inŹPA da fę, 
zapytanie lub osobiście w  hgpdtu P n t i a t y c k i ę g o  
w  P l e s z e w i e .  »

Biegły gorzeiany oraz doświadczony pisarz go­
spodarski (Rendant), nieżonaci, poszukiwani są od 
Sw. Jana r. b. do Dominium Targowej - Górki. Re­
flektujący na te posady, l ecz  t y l k o  z a o p a t r z e ­
ni  w  n a j w y b o r n i e j s z e  ś w i a d e c t w a ,  zgłaszać 
się raczą do podpisanego. Pensya po 100 Talarów . 

T argow a-G órka poa W rześnią.
I F .  K o s i ń s k i *

Najlepszą posiadłość kowalską w W rześni, wraz 
z ogrodem nad szosą i w pobliżu rynku położone, 
chce sprzedać

F ra n c is ze k  K e d n a r o w ic z *
Marchew, biała z zielonemi główkami funt po 18 Sgr. 
Buraki, z ziemi w yrastające, czerwone

funt p o ........................................................  1 ”
Buraki, białe prawdziwe, do fabrykacyi

cukru funt p o ...........................................  8
Łupina, żółta szefel po  ................................. 4 l a  1.
Proso, prawdziwe główki funt p o ............... 4  8gr.
flance szparagowe, dwuletnie kopa po . . 10  ̂ »

A. ffliessing w  Lesznie*
Bukszpanu do obsadzania rabat, rozmaitych ga­

tunków krzaków róż,  georgin, cebulek^ i rozmai­
tych roślin kwiatowych tanio dostać można w  Po­
znaniu na Rybakach Nr. 16.

Węgierskie wina z r. 1855.
własnego zbioru odebrałem, które do najlepszych 
lat należą i polecam je w  wielkim doborze po bardzo 
miernych cenach.

I je o p o ld  G o ld en r in g .
_  Skład mój herbaty czarnej z kwiatem ostatniego 
sprzętu, uzupełniłem wyborowemi gatunkami funt 
po 9 aż do 24 Zlt. X* P ie lro w sk n

Najprzedniejsze herbaty pecco i zielone, cygara 
w  cenie od 6 do 60 T al., jako też rum z Jamaiki i 
koniak otrzym ał w komis i poleca tanio 

i WUheim 
W ielkich  Garbar 33. obok Hotelu Paryskiego.

Świeże masło stołowe poleca
M zgdor Kusek*

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 4. Marca 1856 pCt

Pożyczka rządow ą dobrow olna . . . • 
dito z roku 1850. . . .
J ito  z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
d ito z roku 1854. . . .

Obijaj illugp. skarbow ego . . . . . . .
d ito prem jów . handlu morskiegp. .(>. 
dito Marchii E lek to ra lnej i Nowej
dito miasta B e r l in a .............................
d ito dito.  ’ •

L isty  zastaw ne .Marchii Elekt-, i No,wej.
P rus W schodnich .
P o m o rsk ie .................. ...
\W  X. Poznańskiego 
W , X. Pozn. (now e)
S z h js k ie .........................

  P rus zachodnich • ■ • ,
B ilety rentow e Poznańskie . . . •
L o u isd o ry ..............................................
Akcye kolei Żelazn ' tarogr Poznansk

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito :

34
34
34
3 :
■4
3)
34
34
4 .

Na: p r. k u ran t
papie-rami.

ęotowt* 
zn 9.

9 5 |

90S
87+

100-1
1001
1001

98
1001

87
150

101
.85-4

91
90

90f'

92?
1101

l a f
Ctai TAKGOWE;

w in. ,i v. s c i f ,  P o z  n,ą H.i, u .:

W \  (?< ‘ii . 3Jł*. • t s: • • ł ;v.3,. r. .
Niniejszem polecamy s k ła d  n a sz  n a s io n  gosjtO dttrczifch ,i / I au-ozow *

iak najlepiej zaopatrzony nądfcieni&jąć, iż: Banóy(je nasi,'ząśtępcy ,pq prpAyincyąch, w. 1 oznaniu r a n
H l l d o l f  E a b s i i l e r  j  cenniki, jako też prospektu o uprawie k u k u r g d z y 9 burakoW ^ 
o u ż y c iu  G u a n a , sa le try  ł  h iłijsk ić j  i  t. d. bezpłatnie,wydzielają.
.„o k u k u r y d z y A m e r y k a ń s k ie j  jest ju z  w drodze,, ^oczekujemy takową
_ 1. 7  . . M  n n  n n P .n fA P  7!1« a K v  W C T nllrin  A k o ł J n n i r .  u r i r l r n n t in P  KiTP. BlOfflVwykonane być mogły, upraszamy: jak  

1 1 ’ to nam w,prost,.bądź też naszym

■-.............  ........ mmsm .
O d w o ł u j ą c  s i ę  uą  p o w y ż s z e  o g ł o s z e n i e  p o l e c a m . s i ę  s z a n o w ,p ,e j ,i ró ło lę z ę j  tp 5U(-. 

b l i c z n  o ś ci 3  o p r  zV j iń o  w a n ja  ó  b s t aTu ń Bp j  ą ^ ń a  j  unLźć ń i « r:
Poznań,, ani|i ^ ^ .^ L u i^ g A i^ ^ ;, " 1

>utv  j/ u z  v v u  iii , o z o n u u v  . f - j ,  » r  r.1 : {“£ . .Tu H I
j ^ n a j u n i ż a n i e j .
K iiid a lf  Mato s i  lit e r  .

Kantor: wielkie Garbary Nr. 18.

Pszi n iry  .piEknej , szefel po 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j.  ..................  • •
Pszenicy ordynartiej .  ..................
Ż yta  przedniego, s z e f e l ..................
Ż yta  pośledniego . . . . •  • ..............
dęczimeniję dużego, szedd . . . . . 
JgczmicMia „inałego,, . . ,  , . . . 
Ovisa,, szefel
Grochu do go tow ania , szctel . . .
Tatarki, szefel . . .  ......................
ZięiWiAków., s z e f e l .......................
Masła,, garniec . . ,
K oniczyna czerwona . , , . . . . 
Koniczyna biała . . . . . . . . .
S iana , cen tnar .................................
S łom y, kopa po 1200- funt-.. . :

Dnia 5 . Marca 
1856 r.

dnia 4. 
dnia 5.

Marca

3 3fal. I strr. 1 fn.l tul. 1
Jo
śitr. M.

.4 5 — 4 7 6,
3 5 — 3 10 r-- _ ■:— imim — <-
3 5 -- 3 10 -

13 ł - 3 2 6
■;2 1Q T* 2 12

__ _ — — TT' ’1 i5 T 2° —
; L - — -i—. —r
-V -u- J-
ii- 5 —r. :1 10
2 ,5 2 15
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9 15
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